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GIOVANNI PAMPIGLIONE urodzony w Rzymie - (matka 
Francuzka), wychowany przez babkę Rose i dziadka Anselmo, 
wędrował z nimi z Rzymu do Padwy, a potem qo Terni, gdzie 
ukończył liceum. Absolwent wydziału humanistycznego Uniwer
sytetu Rzymskiego, napisał pracę magisterską o Witkacym; stu
dent profesorów Korzeniewskiego i Axera w warszawskiej PWST, 
którą ukończył w 1972 roku. Reżyser teatralny, przyjaciel Teatru 
Polskiego we Wrocławiu, Teatrów Współczesnego i Powszechnego 
w Warszawie, Starego Teatru w Krakowie, ponadto kilku innych 
teatrów w Polsce i we Włoszech. Pedagog teatralny, tłumacz 

i eseista (dwie książki o Witkacym, w przygotowaniu - praca 
o współczesnym teatrze polskim). Ambasador polskiej kultury we 
Włoszech i włoskiej w Polsce - odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi przez Radę Państwa PRL. Założyciel Instytutu Teatral
nego „Atelier di Formia" (w 1980 r.), autor dwu komedii: Car
nevale (1982) i Blues (1984), ostatnio - reżyser operowy. Odda
ny przyjaciel Polski. Admirator wolności (zwolniony od służby 
wojskowej!). Wielbiciel kobiet ze wszystkich krajów. Zamierza 
zostać aktorem. 
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LUBIĘ POWROTY ... 

(Rozmowa z Giovannim Pampiglione) 

„Lubię powracać myślą do owych nocnych u Goldoniego od
wiedzin Arlekina, jak do dawnej u]otnej legendy, w której za
warta została tajemnica tworzenia" - tak napisałeś przy okazji 
prapremiery w Teatrze Polskim w 1971 roku „Monwla" Carla 
Goldoniego. Pisałeś także o XVIII-wiecznej Wenecji, atnwsferze 
tego miasta - sceny, odbitej w zwierciadłach karnawału. 

Teraz, po 15 latach debiutujesz jako autor. Reżyserujesz własną 
sztukę „Karnawał". Jest to jednocześnie Twój powrót do Wroc
ławia. 

- Lubię powroty. W życiu doświadczamy wielu rzeczy, poznaje
my ludzi, miasta. Potem przywołujemy w pamięci zdarzenia, któ
re nas poruszyły, odcisnęły na nas swoje piętno. Wrocław, w koń
cu lat sześćdziesiątych, kiedy miałem szczęście tu przyjechać, był 
„centrum mundi" życia teatralnego. To miasto miało niepowta
rzalną atmosferę, sprzyjającą twórczości. Byłem stażystą w La
boratorium Grotowskiego, wyreżyserowałem cztery przedstawie
nia w Teatrze Polskim. Tak się złożyło, że Wrocław stał się mia
stem moich debiutów. Teraz przyjechałem tu na zaproszenie 
Opery, żeby wyreżyserować „Włoszkę w Algierze" Rossiniego. 

Wiemy już, że Twój debiut operowy okazał się sukcesem. Akcja 
tej opery rozgrywa się w XV III w. Do tego samego okresu na
wiązuje też sztuka „Karnawał". 

- Tylko nawiązuje„. Akcja toczy się na scenie współczesnego 
teatru. Z XVIII-wiecznej Wenecji Goldoniego wywodzą się po
stacie: Lelio, Colombina, Arlekin, Pantalone„. Ta komedia nie za
istniałaby bez XVIII-wiecznej literatury wloskiej, ale także -
bez XX-wiecznego Pirandella, z jego postaciami, poszukującymi 
autora. Nie zaistniałaby także - bez Gombrowicza i jego Formy. 

Spotkały się tu tradycja włoska z polską. I nie tylko o Gombro
wiczowską grę z Formą idzie. Także - o tę specyficzną polską 

melancholię, która często mi towarzyszy. Chciałem ją zderzyć 

z humorem, wywodzącym się z tradycji włoskiej. Są tu ślady 
moich doświadczeń z pracy na polskich scenach i z polskimi akto
rami. Nawet cytaty - wspomnienia z moich dawniejszych przed
stawień. Widzowie, którzy widzieli tamte spektakle łatwo je roz
poznają. 

Trochę melancholii pod maską Arlekina„. 

Nicoll napisał bardzo pięknie, że dwiema postaciami teatralnymi 
najpowszechniej znanymi są Hamlet i Arlekin. Swiat tragedii 
jest mi obcy. Nie tam moej miejsce. Nie potrafiłbym robić takich 
przedstawień. Moje powołanie jest inne. Na ile mnie stać, oczy
wiście. Pragnę przedstawiać jasną stronę teatru - w poszuki
waniu Radości. W człowieku tkwi coś z dziecka. Nie utraciłem, 
na szczęście, tego pierwiastka - jeszcze kieruje moimi krokami 
na scenie. Głęboka, prawdziwa tęsknota za dzieciństwem - „zło

tym . wiekiem" życia człowieka, kiedy każdy z nas jest trochę 
Arlekinem. Dzieciństwo - teatrzyk Arlekina; raj - nie do od
nalezienia. 

Karnawał to czas wyjątkowy„. Kiedy powstała Twoja sztuka? 

- Napisałem ją bardzo szybko, na początku 1982 roku. Wcześniej 
reżyserowałem w Starym Teatrze w Krakowie „Łgarza" Goldo
niego. Zaraz po premierze, 12 grudnia 1981 roku, odleciałem do 
Rzymu, gdzie mieszkam. Bardzo sHnie odczułem wtedy, że jestem 
daleko od Polski. Zacząłem pisać „Karnawał". Pracowałem jak 
w transie, zdążyłem sztukę ukończyć, nim nadeszły dni bezlitos
nego Postu. 

Kiedy dzisiaj myślę o tym moim, po 15 latach, powrocie do 
Wrocławia, czuję, że to zupełnie inne doświadczenie, nowa przy
goda. Wkrótce stanie się pięknym, ulotnym wspomnieniem„. Będę 
do niego wracał, bo lubię powroty, są mi potrzebne„. 
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LELIO: Czuję 

że nasze istnienie tutaj 
jest głęboko związane 
z naszą kondycją aktora 
z wyborem z przeznaczeniem 
którego nie możemy nigdy 
zdradzić 

ani choćby pomyśleć o tym 
nawet wśród niepewności 
zatem 
ta raz przedsięwzięta droga 
ciągłego zawieszenia sensu 
nieprawdopodobnych scen 
a mimo to żywych pulsujących 
ściskających serce 
z zadziwieniu sobą 
w improwizacji w grze 
w zaskoczeniu 
jakże rościć sobie prawo 
wyrzeczenia się jej 
jak oddać się 
choćby na jedną chwilę 
jedynej rzeczy która zostaje 
milczeniu 

MASKI, KARNAWAŁ I SELENOGRAFIA 

Dawno, dawno temu w krainie Carla Gozziego. 
\/.,,1 Nankinie, czyli we Wrocławiu. Dokładnie przed piętnastu laty. 
„Błękitny Potwór" baśń wenecka-chińska w kolorze morza, mu
szli i wachlarzy. Arlekin miał imię Truffaldino i głos Pawła Galii, 
a Colombina była Ewą Kamas, tak jak dziś. Obok trzy slyru1e 
maski: Pantalone - Andrzej Mrozek, Targalia - Józef Skwark, 
Brighe\la - Ferdynand Matysik. I królowa Gulindii w sukni 
z piór - a w jej roli Jadwiga Skupnik. Oraz całe fantastyczne 
panopticum: obok kapryśnej królowej, jej despotyczny mąż, król 
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COLOMBINA: 
Arlekinie 
już nie jesteśmy na osiemnastowiecznym proscenium 
przed kurtyną z pluszu i aksamitu 
by wystękiwać szlamowate kwestie 
dla przyjemności tych którzy przyszli podglądać 
wulgarność życia 

Dziś ludzie którzy nas słuchają 
to publiczność wyrafinowana 
subtelna świadoma 

strzeż się ją rozczarować 

dając jej jedyną rzecz zamiast innej 
improwizując teatr 
prostacki i ponury 
To już nie ta chwila te czasy 

Fanfur. Za nimi straszna Hydra z potworem Zelou oraz Rada 
Starców. Był też Rycerz Cza rny z Drużyną i Czarownicy teatral
nej magii. Na widowni także byli wszyscy: obok dyr. K. Skuszan
ki jej mąż dyr. J. Krasowski. Za nimi sekretariat teatru z dJir. 
Jaworskim oraz prnf. B. Korzeniewski (gościnnie) i prof. A. Ję
drzejewski. Był też tancerz Czarnota z Pantomimą i całe LaQo
ratorium. W jednym rzędzie : Flaszen, Grotowski i Cieślak, a na 
domiar tego Hasior i Starowieyski . I Helmut Kajzar z Mają Ko
morowską. Był rok 1971 - i cóż to był za Wrocław! Laborato
rium Wszelkich Sztuk. Dach Swiat::i. A dwaj prawie debiutanci 
p. Pampiglione z Rzymu i p. Scenograf z Krakowa przedstawiali 
wrocławskiej publiczności baśń teatra lną, która miała być świę
tem. I była. Tyle, że krótko. Królowa i jej mąż Fanfur rozkazali 
Potworowi i Hydrze zjeść wszystkie zbyt pogodne dekoracje. 
Ale czarodziej Gozzi nie uległ ciemnym siłom. 



ARLEKIN: Scena jest znowu pusta 
lub taka się wydaje 
chcę powiedzieć 

starajcie się mnie zrozumieć 
tu nie ma nikogo 
i mogłoby się zdarzyć 
że nikt nie wejdzie 
faktem jest 
że ponieważ jest pusto 
jest mi przykro odrobinę 
a nawet bardzo 
dlatego 
że od pierwszego razu 
przyzwyczaiłem się 

grać w parze 
albo przynajmniej we dwoje 
powiedzmy w towarzystwie 
Co ja mogę zrobić sam 

Rok później, znów z pomocą zakochanej w nim wróżki Jo.anny 
(Walter), zatriumfował w Warszawie. Na niewielkiej scenie, w 
orzechowej łupinie Teatru Współczesnego pojawił się gozziański 

gwiazdozbiór: konstelacja Krula Jelenia. Nagle zabłysnął w nim 
prawie debiutujący (!) Arlekin Piotra Fronczewskiego. Mocno za
świeciły gwiazdy teatru komicznego: Smeraldina Barb.ary Kraff
tówny, Tartaglia Wiesława Michnikowskiego, Cigolotti Kazimie
rza Rudzkiego. Pod opieką życzliwych filozofów teatru (dyr. Axe
ra i prof. Kreczmara) „Król Jeleń" wschodził na teatralnym nie
bie prawie osiemdziesiąt razy. W tym czasie Reżyser ze Stad~o 
Flaminia i Sceno gm f z krakowskich Błoń wyruszyli w długą 

Drogę. W piętnaście lat dookoła sceny. Gwiazdy i księżyc prowa
dziły ich przez gościńce i rozstaje - z Wrocławia przez Warsza
wę do Tarnowa, Opola i Krakowa. 



PANTALONE: Kiedy światło reflektorów 
muska zwierciadła 
a potem odbija się 
naładowane 

sugestiami 
w przestrzeni 
pamięci 

budując tam 
wewnątrz form 
które czas zaraz zaciera 
wówczas następuj e 

coś 

nastrój się zmienia 
i nie jest tak 
że zawsze można 
opanować 

własny strach 
l ęk przed pustką 

W Teatrze Starym Goldoni zajął m1eJsce Gozziego, a Leszek 
Piskorz grał Arlekina przez 150 wiecznrów - u boku nieodżało
wanego Pantalone Romana Stankiewicza. Dalej droga wiodła prze
ważnie na południe - do Formii, Triestu i Spoleto. Co prawda, 
zamiast „Potwora" Gozziego była „Mątwa" Witkiewicza, a za
miast święta - „Bal manekinów". Co prawda, na chwilę miejsce 
Łgarza Lelia zajął Cesarz Romulus Wielki. Ale karnawał i maski 
powracały. Niechaj więc wystąpią jeszcze raz i na tle teatralnej 
selenografii zatańczą swoje dziwne figury powitalnego pożegna
nia. Swój powrót do źródeł czasu. W Wenecji w Nankinie, we 
Wrocławiu. Chociaż to już nie ten Nankin. Ale Księżyc - wę

drowny - wciąż taki sam. 

JAN POLEWKA 
scenograf 



DOTTORE: 

OTTAVIO: 

Świat zwierciadeł 
tak mało znany człowiekowi 
jest labiryntem miraży i obrazów 
efemerydą 

która trwa wyłącznie 
gdy w nim pojawia się odbicie 
Ja która poświęciłam temu życie 
wiem że chodzi o świat 
który przeczy pojęciu czasu 
a raczej go niweczy 
I to tu rodzi się teatr 
w takim świecie 
gdzie czas staje się 
wiecznym teraz 
podobnym do nicości 
W teatrze 
wszystko trwa jedynie i wyłącznie 
wtedy gdy zostaje przedstawione 
i zastępuje rzeczywistość 
tak jak obraz w zwierciadle 
zastępuje 

osobę która się zbliża 

Czy to możliwe 
żeby komuś takiemu Jak ja 
posiadającemu chód lekki jak powietrze 
pogodne usposobienie 
dobrą dykcję 

uprzejmy charakter 
ugrzeczniony sposób bycia 
nie udawało się zatrzymać 
przy sobie 
nikogo drugiego 
choćby przez czas 
dla wymiany paru kwestii --~ 
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